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Ad r e s  Redakcj i  i Adminis t racj i :  
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Pismo bojowo Nowej Polski
I lA b o n a m e n t  mi es i ęczny  :

U agen tó w i ko lpor te rów 30 groszy,  fi 
O g ł o s z en i e  1/g s t rony  100 zł., ' / 4 str.  50 zł.! 

D r o bn e  o gł oszen i a  za s ł owo  10 groszy,  n

W A L C Z Y M Y  O  P R A C Ę  I C H L E B ,  O  O D Ż Y D Z E N 1 E  P G l S KI  O R A Z  D O B R O B Y T  O B Y W A T E L I !

R ok V K A T O W IC E, K R A K Ó W , W A R SZ A W A , dnia 1— 15 czerw ca 1937 r. Nr. 8.

O ddziały: Rybnik Sosnow iec K ępno B ielsko B ia ła Chrzanów.

Ideologia „Nowej Polski".
Deklaracja ideowa działaczy grupujących się Koło „Frontu PtlsKi Zbudzonej1*, 
ułożona przez Józefa Howala*Lipińskiego, twórcy R. R. U. i prezesa głównego 

Centralnego Związku Zawodowego Polskiego.

I. Polska mocarstwowa.

1. W i e l k o ś ć  N a r o d u  m i e r z y  s ię ,-2go s iłą  m o ­
ra lną .  po l i ty c z n ą ,  k u l t u r a l n ą  i g o s p o d a r c z ą .

T w ó r c z ą  ro lę  w  życ iu  m i ę d z y n a r o d o w y m  o d ­
g r y w a j ą  n a r o d y ,  p o s i a d a j ą c e  wo lę  w ł a s n e j  wie lkośc i ,  
cel  s w e g o  bytu ,  w a lk i  i p ra c y ,  a w ię c  m i s j ę  dzie-  
o wą .

Oiskę w i d z i m y  ty lko  j a k o  w ie lk i  n a r ó d  i p o ­
t ę ż n e  p a ń s t w o  p r z o d u j ą c e  lu dzkoś c i .

2. D o  ty ch  c e l ó w  p r o w a d z i  d r o g a  p r z e z :
a )  w y t y c z e n i e  N a r o d o w i  P o l s k i e m u  w i e l k i c h  z a ­

d a ń  h is to ryc zn ych;
b)  o d r o d z e n i e  d u c h o w e ,  m o r a l n e  i k u l t u r r i n e  na

s t a ł y c h  z a s a d a c h ;
c) p r z e b u d o w ę  us t r o ju  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e g o

Po lsk . ,  n a  s p r a w i e d l i w s z y  i d o s k o n a l s z y .
3. U r z ą d z o n a  i p r z e b u d o w a n a  m u s ,  by ć  p r z e ­

to  P o l s k a  w d u c h u  j e d n e j  id eo logi i  i j e d n e g o  p r o ­
g r a m u  p o l i t yc zne go ,  s p o ł e c z n e g o  o raz  g o s p o d a r ­
czego .

4. Z w y c i ę ż y ć  m u s i  w  P o l s c e  n a r o d o w o - r a d y -  
k a l n y  r u c h  p o l P y c z n y  o w e w n ę t r z n y m  u s t ro iu  h i e ­
r a r c h i c z n y m  z r e a l n y m  p r o g r a m e m  s p o ł e c z n o - g o s p o ­
d a r c z y m ,  a  o p a r t y  o s z e ro k ie  m aSy n a r o d o w e .

5. R u c h  tak i  s t w o r z y  p o k o l e n i e  p o w o j e n n e ,  
w y r o s łe  i w y c h o w a n e  w P o l s c e  n ie p o d le g łe j ,  p rzy

w s p ó ł p r a c y  ty ch  ze  s t a r sz e g o  p o k o l e n i a ,  k tó r z y  r o ­
z u m i e j ą  d u c h a  n o w y c h  c z a s ó w  i ż ą d a n i a  N o w e j  
Polsk i .

6. W s z e l k i  to ta l iz m,  cza rn y  czy c z e r w o n y ,  
j a k  t e ż  b r u t a l n ą  m o n o p a r t y j n o ś ć  o p a r t ą  n a  p r z e m o ­
cy i n i ew c . l: j e d n o s t k i ,  u w a ż a m y  za  s z k o d l i w e  dla 
N a r o d u .

II. Naród.

A )  N a r ó d  jes t  j e d n o l i t y m ,  h a r m o n i j n y m  i 
ś w i a d o m y m  c e l ó w  t w o r e m .  W  k a ż d y m  o k r e s i e  je ­
go  dzie ów,  żyje w n im p rzesz ło ść ,  t e r a ź n ie j s zo ś ć  i 
p rzysz łoś ć .  N a r ó d  je s t  z a t e m  z w i ą z k i e m  d u c h o w y m .

B) N a  N a r ó d  s k ł a d a j ą  się w  93% m a s y  p r a c u ­
jące :  s t a n  ch ło p sk i ,  r o b o tn ic z y  i ś redn i .  I n te l ig en­
cja,  c h o c i a ż  za l icza  się n a  o g ó ł  d o  s t a n u  ś re dn ie go ,  
nie tw o r z y  o s o b n e g o  s ta nu ,  m ie śc i  się n a t o m i a s t  
w  ty ch  s t a n a c h ,  a  s p e ł n i a  t a k ż e  funk c je  p o n a d s t a -  
n o w e ,  w ię c  o g ó ln o  - n a r o d o w e  ( t w o r z e n i e  k u l tu ry )  i 
p a ń s t w o w e  ( u r z e d n : ' y ) .  — W  t y m  p o j ę c i u  P o l s k a  
N a r o d o w a  b ę d z i e  w  p e łn i  P o l s k ą  L u d o w ą ,  g d y ż  w 
k s z t a ł t o w a n i u  s w y c h  lo s ó w  u c z e s t n i c z y ć  b ę d z i e  c a ­
ły n a r ó d .

C)  W a d l i w y  ust ró j  sp o ł e c z n y ,  n i e n o r m a l n y  
r oz w ój  h i s to r y c z n y  P o ls k i  i n i e s p r z y j a j ą c e  w s p ó ł ­
c z e s n e  s t o s u n k i  p o l i t y c z n e  s p ra w i ł y ,  że s z e ro k ie
m a s y  n t i r o d o w e  n i e  c z u j ą  s i ę  d o t ą d  w s w e j  w ię k -
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szóśc i  n a r o d e m  i n ie  s t a n o w i ą  t w ó r c z e j  s i ły n a r o ­
d o w e j .  N o w y  us t i ó ,  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z y  s ta ł  b ę ­
dz i e  n a  u s ł u g a c h  n a r o d u ,  w ię c  s t w o r z y ł  w a r u n k i  n a  
w s z e c h s t r o n n y  i h a r m o n i j n y  r ozw ój  N a r o d u  we  
w s z y s tk ic h  je g o  o d ł a m a c h .

D)  N a  t a k  z o r g a n i z o w a n y m  N a r o d z i e  nie b ę ­
d ą  p a s o ż y t o w a ć  an i  j e d n o s t k i  ani  g ru p y .  T a k  z o r ­
g a n i z o w a n y  N a r ó d  d a  P a ń s t w u  r z e c z y w i s t ą  m o c  n a  
z e w n ą t r z  i n a  w e w n ą t r z ,  k u l t u r z e  n a r o d o w e j  i ogól -  
n o - lu dzki e j  w z m o ż o n ą  i b o g a t ą  w  p r z e j a w a c h  t w ó r ­
czo ść  d u c h o w ą .

III. Naród i Państwo.

N a j w y ż s z ą  o r g a n i z a c j ą  N a r o d u ,  z a p e w n i a j ą c ą  
m u  p e ł n y  ro z w ó j  w s z y s t k i c h  je go  sił  j e s t  P a ń s t w o .  
„ A l b o w i e m  N a r ó d  m a  p r a w o  b y ć  ty lk o  jako  P a ń ­
s tw o " .  N a r ó d  z a t e m  i P a ń s t w o  s t a n o w i ą  j e d n o ś ć .  
P a ń s t w u  s ł u ż ą c e m u  z a r ó w n o  c o d z i e n n y m  p o t r z e ­
b o m  n a r o d u  j a k  i b ę d ą c e m u  n a r z ę d z i e m  je g o  z a ­
d a ń  h i s to r y c z n y c h ,  p o d p o r z ą d k o w a ć  m u s i  się t a k  
j e d n o s t k a  ja k  i g r u p a  w  imię  w y ż s z y c h  ce ló w  n a ­
r o d o w y c h .

IV. Naród i jednostka.

A )  Je d  n o s t k a  j e s t  n i e r o z e r w a l n ą  c z ą s t k ą  N a ­
rodu .  P e ł n i ę  r o z w o j u  s w y c h  sił  d u c h o w y c h  z n a j ­
d u j e  j e d n o s t k a  w o l n a  w p r a c y  n a d  v / ie lkością n a ­
rodu .

B) W  g r a n i c a c h  o k r e ś l o n y c h  z a s a d a m i ,  j a k i m  
h o ł d u j e  N a r ó d  i c e l a r r j a k i e  s o b i e  w y ty czy ł ,  z n a j ­
dz ie  j e d n o s t k a  s z e r o k ą  s w o b o d ę  d z ia ła n ia ,  myśl i  i 
w y p o w i a d a n i a  się.  N a r ó d  z d r o w y  b o w i e m  s k ł a d a ć  
się m u s i  z j a k n a j w i ę k s z e j  i lości j e d n o s t e k  nie ty lko  
z d y s c y p l i n o w a n y c h ,  a le  i w e w n ą t r z  czys t ych ,  d u c h o ­
w o  s i lnych,  o m o c n y c h  c h a r a k t e r a c h .

V. Misja Narodu Polskiego.

P o ł o ż e n i e  g e o p o l i t y c z n e ,  na j  / i ę k s z e  m o ż l i w o ­
ści e k s p a n s y w n e ,  p o l i t y c z n e  i k u l t u r a l n e  o raz  w r o ­
d z o n a  N a r o d o w i  P o l s k i e m u  i d e a  p o s ł a n n i c t w a  p o ­
wo łu je  P o l s k ę  d o  rob  p r z e w ó d c z e j  s z c z e g ó ln ie  n a  
osi  Ba ł ty k ,  M o r z e  C z a r n e  i A d r i a t y k ,  w ś r ó d  na ro-  
d 'iw s ł o w i a ń s k i c h  i n a r o d ó w  pokr* wnych p s y c h i k ą  
i k u l t u r ą  n a r o d o w i  p o l s k i e m u  — c e l e m  s t w o r z e n i a  
w ie l k i e g o  b l o k u  p a ń s t w  E u r o p y  Ś r o d k o w e j ,  z w i ą ­
z a n e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  p o l i t y c z n y m ,  k u l t u r a l n y m  
i g o s p o d a r c z y m ,  o f e n s y w n i e  w a l c z ą c y m  z o b c a  t y m  
n a r o d o m  i p o l s k i e m u  i d e ą  n e o p o g a ń s k i e g o - p a n g e r -  
m a n i z m u  i m a t e r i a l i s t y c z n e g o  k o m u n i z m u .

b)  Z  tej ide i  o i a z  e k s p a n s y w n o s c i  po l i ty cz ­
ne j  i k u l tu ra ln e ]  Polsk i ,  w y p ł y w a  k o n i e c z n o ś ć  dla 
N o w e j  P ol sk i  p r z y c z y n i e n i a  s ię  d o  z g o d n e g o  p o ż y ­
cia z b ra tn im i  p l e m i o n a m i :  R u s k i m  i B . a ło rusk im ,  
k tó r e  w c iągu  w i e k ó w  k s z t a ł t o w a ł y  się w o b r ę b i e  
P a ń s t w a  i k u l t u r y  po lsk ie j .  T a  m is ja  r ó w n o c z e ś n i e  
o z n a c z a  d u c h o w e  z d o b y c i e  W s c h o d u  p r z e z  k u l t u r ę  
po ls ką ,  u c i e l e ś n i o n ą  w s z c z y to w y c h  d z i e ja ch  n a s z y c h  
myśl iciel i ,  p i sa rzy ,  p o e t ó w ,  p o l i t y k ó w  i w Hie lk ie j  
t rady c j i  h i s to ryczne j ,  o k tó r e  to w a r to ś c i  o p r z e  się 
da N z y  r o z k w i t  ku l tury  w N o w e j  P o l s r e .

Z a d a n i e m  N o w e j  P o ls k i  j est ,  n i e u s t a n n i e  d ą ­
żyć  d o  k u l t u r a ln e g o ,  g o s p o d a t c z e g o  i p o l i t y c z n e g o  
zb l iżen ia  i śc i słe j  v / s p ó ł p r a c y  b r a tn ic h  p a ń s t w  S ł o ­
w i a ń s k i c h  o r a z  p r z y c z y n i e n i a  się d o  p o w o ł a n i a  do  
s a m o i s t n e g o  b y t u  p a ń s t w o w e g o  n a r o d u  S e r b s k o - Ł u -  
ży ck ie g o .  N o w a  P o l s k a  d o j d z i e  t a k ż e  d o  p o r o z u ­
m i e n i a  z Li tw ą ,  co m u s i  nas tąp ić  w in te r e s i e  l u d u  tak  
l i t ew sk ie g o ,  j a k  i po l sk iego .

VI. Naród i Państwo, a religia i wyznania.

A )  R e i ig ia  j e s t  , w r o d z o n ą  p o t r z e b o m  j e d n o s t ­
ki i ż yc ia  z b i o r o w e g o ,  n a d a j ą c ą  w y ż s z y  s e n s  życ iu  
j e d n o s t k i  i z b i o r o w o ś c i  o r a z  p r o w a d z ą c a  p rz e z  o d ­
r o d z e n i e  d u c h o w o - w e w n ę t r z n e  j e d n o s t e k ,  c a ł ą  l u d z ­
k o ś ć  d o  n a j w i ę k s z e g o  szczęśc ia  i s p r a w ie d l i w o ś c i .

Z a s a d y  ideolo gi i  n o w e g o  n a c j o n a l i z m u  p o l s k i e ­
go p o z o s t a j ą  w  z g o d z ie  z c h r z e ś c i j a ń s k i m  p o g l ą d e m  
n a  świat .

B) T a k i e  s t a n o w i s k o  o k r e ś la  n a j w y r a ź n i e j  
s t o s u n e k  P a ń s t w a  d o  K o ś c i o t a  i w y z n a ń  rel igi jnych:

1) M ię d z y  P a ń s t w e m ,  a  K o ś c i o ł e m  k a t o l i c k i m  
z a c h o d z i  h a r m o n i j n a  w s p ó ł p r a c a ,  k t ór e j  c e le m  jes t  
w y c h o w a n i e  z d r o w e j  e tyczn ie  j e d n o s t k i  w  d u c h u  
n a r o d o w y m  i chrześc i js  ń s k i m  o r a z  t w o r z e n i e  z d r o ­
w e j  k u l t u r y  n a r o d o w e j .

2) W y z n a n i a  chr z e śc i j ań s k ie  n i ek a to l i ck ie  k o ­
r z y s t a j ą  z r ó w n o u p r a w n i e n i a ,

3) W y z n a n i a  n i e c h r z e ś c i j a ń s k i e  k o r z y s t a j ą  z 
to l e r a n c j i  w y z n a n i o w e j .

VII. Mniejszości narodowe.

M n i e js z o ś c i  n a r o d o w e  z d o b y w a  się p r z e d e  
w s z y s tk im  dy  n a m ik ą  po l i t yczną ,  k u l t u r a l n ą  i g o ­
s p o d a r c z ą  n a r o d u  p r z o d u j ą c e g o .

A )  Z d o b y c i e  m n i e j s z o ś c i  s ł o w i a ń s k i c h  jes t  
s p r a w ą  i n t e n s y w n o ś c i  życ i a  n a r o d u  p o l s k i e g o  t a k  
w o b r ę b i e  c a ł e g o  p a ń s t w a ,  , a k  w  szcz egó ln ośc i  na  
t e r e n a c h  n a r o d o w o  m ie s z a n y c h .  .

B) M n ie js z o ś c i  r o z p r o s z o n e ,  j a k  l i t e w s k a  i n a ­
p ł y w o w a  n i e m i e c k a ,  n ie  s t a n o w i ą  z a g a d n i e n i a  m n i e  ■ 
sz o śc io w e g o .  W y e m i g r u j ą  lub  r o z p u s z c z ą  się w  m o ­
rzu  p o l s k i m  b a r d z o  s z y b k o  p o  z w y c ię s tw ie  n o w e g o  
ru c h u  n a r o d o w e g o .

VIII. Żydostwo.

Ż y d z i  s t a n o w i ą  w  N a r o d z i e  P o l s k i m  r a s o w o ,  
n a r o d o w o  i k u l t u r a l n i e  o r a z  m o r a l n i e  o b c e  cia ło .  
Z a g a a n . e n i e  ż y d o w s k i e  jes t  p r z e t o  z a g a d n i e n i e m  
ta k  g o s p o d a r c z y m  j a k  i m o r a l n y m .  W a l k a  s k u t e ­
c z n a  z ż y d o w s t w e m ,  to  w a l k a  o z d r o w ą  p r z y s z ło ś ć  
N a r o d u .  N a r ó d  o rg a r  lzujący  się w je d n o l i t y  t w o r  
m u s i  p o z b y ć  s ię  ż y d o w s t w a  w z g l ę d n i e  og ra n i c z y ć  
jego  l iczbę d o  t a k i e g o  m i n i m u m ,  b y  n ie  o d g r y w a ł o  
w życi  i N a r o d u  ja k i e j k o l w i e k  roli.  D r o g a  d o  te g o  
celu p r o w a d z i  p r zez  z d y n a m i z o w a n i e  e.ycia p o l s k i e ­
go  o raz  u s t a w o d a w s t w o ,  k t ó r e g o  c e l e m  b ę d z i e  s z y b ­
sze  us u n ię c i e  w p i y w u  ż y d ó w  z d z i e d z i n  p o l s k i e g o  
życ ia  k u l t u r a l n e g o  i g o s p o d a r c z e g o ,  j e d n a k  b e z  
sz ko dl iw e j  n ie naw iś c i  r a s o w e j  lub w y z n a n i o w e j
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s p r z e c z n e j  z c h r y s t i a n i z m e m ,  z d u c h e m  n a s z e g o  Na-  
r o a u  i d u c h e m  ludzkośc i .

IX. Polacy za granicą.

a) P o l a c y  za g r a n i c a m i  P o ls k i  s t a n o w i ą  nie -  
r o z d z i e l n ą  c z ą s tk ę  N a r o d u  po l sk ie g o .  Z w i ą z a n i e  
w y c h o d ź s t w a  p o l s k i e g o  z N a r o d e m  i p a ń s t w e m  P o l ­
sk im ,  p r z e b u d z e n i e  i o d r o d z e n i e  n a r o d o w e  ży w io łu  
po lsKiego n a  z ie m ia c h  e tn o g ra f i c zn i e  p o l s k i c h  z a ­
le żne  jes t  o d  d u c h a  o f e n s y w y  i o d r o d z e n i a  N a r o d u  
P o l s k i e g o  w jego  w ł a s n y m  P a ń s t w i e ,

b]  W o b e c  z iem,  k t ó r e  n ie  w e s z ł y  w gran ic e  
Polsk i ,  p o l i t y k a  N a r o d u  P o l s k i e g o  jes t  n a s t ę p u j ą c a :

1. L u d n o ś ć  po l sk a  n a  Ś lą s k u  Z a o l z a ń s k i m .  
S p i s z u  i O r a w i e  mus  o t r z y m a ć  w r a m a c h  b r a t n i e ­
go p a ń s t w a  rz e c z y w i s t e  r ó w n o u p r a w n i e n i e ,  m o ż l i ­
wośc i  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e  r o z w o j u  w  d u c h u  na ro -  
d o w y m - p o l s k i m ,  g d y ż  w t e n  s p o s ó b  ty lko  m o ż e  się 
u ł o ży ć  b r a t e r s k i e  w s p ó ł ż y c i e  z N a r o d e m  C z e s k i m  i 
S ł o w a c k i m ,  w y p ł y w a j ą c e  z ide i  w s p ó l n o t y  s ł o w i a ń ­
skiej  i k o n ie c z n o ś c i  w s p ó ł d z i a ł a n i a  p o l i t ycznego .

2. W r az ie  a t a k u  N ie m ie c .

W ł ą c z e n i e  w g r a n ic e  P o ls k i  z iem o d w ie c z n ie  
słowia:  sk ich,  c o n a j m n i e j  p r a w e g o  b r z e g u  s ł o w e ń ­
skiej  r zek i  O d r y  w r a z  z P r u s a m i  W s c h o d n i m i ,  d y ­
k tu ją  d w a  m o m e n t y :

P r z e z  z d o b y c i e  c a ł e g o  p r a w e g o  b r z e g u  O d r y -  
G d a ń s k a  i P r u s  W s c h o d n i c h  p o w i ę k s z y  P o l s k a  w y ­
b i t n ie  l i c z b o w o  N a r ó d  Pol sk i  o r az  o d n o ś n i e  k o r z y ­
ść '  n a t u r y  g e o p o l i ty c z n e j  p r z e z  u z y s k a n i e  z a p l e c z a  
dla  ś lą sk ie go  o k r ę g u  p r z e m y s ł o w e g o  i s z e r s z e  o p a r ­
cie o Bał tyk ,  p o z w a l a j ą c e  p o n a d t o  n a  m o c n i e :sze  
w y w  e ra n ie  w p ł y w ó w  n a  p ó ł n o c n y m  W s c h o d z i e  
E u r o p y .

X. Wychowanie.

W y c h o w a n i e  N a r o d u ,  a m ł o d y c h  p o k o i : ,  w  
sz czeg ó ln oś c i ,  o d b y w a ć  s ię  będz ie  w  d u c h u  jedne j  
id e o lo g u ,  z g o d n i e  z e t y k ą  c h r z e ś c i j ań s k ą  i n a r o d o w ą .  
C e l e m  d z ia ła ln oś c i  w y c h o w a w c z e j  b ę d z i e  d u c h o w o  
si lna j e d n o s t k a  o wie lk ie j  d y s c y p l i n i e  w e w n ę t r z n e j ,  
zd o ln oś c i  p o ś w i ę c e ń  i w id z e n ia  r z e c z y  p r z e z  N a r ó d

or az  j e g o  n a j i s to tn ie j s z e  cele.  W  w y c h o w a n i u  
j e d n o s t k i  i N a r o d u  b io r ą  udz ia ł :  p a ń s t w o ,  K o ś c i ó ł  
chrześc ijansKi ,  z d r o w a  R o d z i n a  i A r m i a  n a r o d o w a .

W y c h o w a n i e  m ł o d z i e ż y  w  s z k o ł a c h  p o w s z e c h ­
n y c h  i ś r ed n ic h  p o w . n n o  z a s a d n i c z o  o d b y w a ć  się 
w e d ł u g  s e e d u k a c j i  p i e l ę g n o w a n i e m  r o z w o j u  sił  d u ­
szy  i d u c h a .

XI. Kultura.
K u l t u r a  n a r o d o w a  b ę d z i e  je d n a .  Nie  m o ż e  

b y ć  o s o b n e j  k u l t u r y  c h ł op sk ie j ,  p ro le t a r i a c k i e j  czy 
m ie sz cz ańsk ie j .

a) R o z w ó j  k u l t u r y  n a r o d o w e j  o p r z e  się o te 
p o m n i k i  k u l t u r y  po lsk ie j ,  k t ó r e  o d z w i e r c i a d l a j ą  w 
s o b ie  ś w i a d o m o ś ć  w ie lk oś c i  n a r o d o w e j  poc z u c i a  
misj i  d z i e j o w e ,  i w a r t o ś c i  m o r a ln e .

b)  o r a z  o te  w a r t o ś c i  d u c h o w e  i k u l t u r a ln e ,  
k t ó r e  tk w i ą  d o t ą d  b i e rn ie  w  m a s a c h  l u d o w y c h  i 
p o s z c z e g ó l n y c h  r e g i c n a c h .

,/ t en  s p o s ó b  k u l tu r a  n a r o d o w a  s ta n i e  się 
p o w s z e c h n a ,  b o g a t a  i e k s p a n s y w n a .

XII. Armia.
Silna,  p r z e p o j o n a  d u c h e m  z d o b y w c z o ś c i ,  z w i ą ­

z a n a  z d z i e j o w y m i  zadaniEirni n a r o d u  jes t  ty l ko  a r ­
m ia  o p a r t a  o z o r g a n i z o w a n y  j e d n o l i ty  narc d A r ­
m i a  p o l s k a  s p e ł n i a ć  b i d z i e  p o n a d t o  z a d a n i a  w y c h o ­
w a w c z e ,  j a k o  j e d e n  z c z y n n ik ó w ,  ks z ta ł t u ją c y c h  
du s z ę  m ł o d e g o  p o k o l e n i a  już  w  o k r e s ie  p r z e d p o ­
b o r o w y m .

XIII. Konsolidacja Narodu.
O b e c n e  p o ł o ż e n i e  m i ę d z y n a r o d o w e  i w e w n ę ­

t r zne  P o ls k i  w y m a g a  k o n ie c z n e ]  i r z e c z y w is t e j  k o n ­
sol idacj i  c a łe g o  n a r o d u .  A  p o n i e w a ż  w s z y s t k i e  
d o t y c h c z a s o w e  p r z e s t a r z a ł e  u g r u p o w a n i a  i p a r t i e  
n ie  są  w  s tan i  i p r z e p r o w a d z i ć  konsol idac j i ,  w y c i ą ­
g a m y  r ę c e  d o  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w  do br e j  woli  b e z  
w z g l ę d u  n a  to, do  j a k i e g o  o b o z u  i k i e r u n k u  d o t y c h ­
czas na leże l i ,  b y  po  przy ję c iu  na sze j  id eom gi i  j a k  i 
p r o g r a m u ,  zgłosi l i  i n d y w i d u a l n i e  a k c e s  d o  n a s z e g o  
r u c h u  „ F r o n t u  Pol sk i  Z b u d z o n e j .

J ó ze f K o w a l L ipiński.

Żądamy niepodległości dla naszych 
najbliższych pobratymców.

T r z y  są kra je ,  k t ó r y c h  los  je s t  d o  s i s b ie  p o ­
d o b n y  —  choc ia ż  t rag i czny ,  a le  j e d n a k  p e ł e n  n a ­
dziei .  T o  n a s z  Ś l ą sk  O p o ls k i .  I r landia  o r az  n a i o a  
S e r b o - L u ż y c k i ,  d la  k t ó r e g o  w nasze j  dek la rac j i  i d e o ­
w e j  ż ą d a m y  p e ł n e j  n i e p o d le g ło ś c i .

Jeśl i  o d r o d z e n i e  n a r o d o w e  S i ą s k a  b y ło  b e z ­
s p r z e c z n i e  n iema l  c u d e m ,  to p r z e b u d z e n i e  S e r b o -  
L u ż y c z a n  j e s t  c z y m ś  ba rd z ie j  z d u m i e w a j ą c y m .  Dziś 
na starym cerkwiszczu słowiańskim, nad tą samą rzeką, 
nad którą leży  stolica N iem iec  —  Berlin, tli się jeszcze , 
ja k  lampa samotna, gromada Serbo-Lużyczan, która po 
wojnie światowej stawała przed trybunałem konferencji 
wersalskiej, żądając dla siebie prawa oddechu, wyzwole­

nia od zm ory niemieckiej, co ją  o to c z y ła  za jad le ,  ni 
to  zg ra ja  g o ń c z y c h  b e z b r o n n ą  ła n ię  w knie i  i dus i  
od  s e t e k  lat,  o d  chwi li ,  k i e d y  z d o b y t e  o s t a t e c z n i e  
i p r z y ł ą c z o n e  do  P o ls k i  p r z e z  n a s z e g o  w i e lk ie g o  
k ró la  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  M i ' s k o  i L u ż y c e ,  o d e ­
b ra ł  n a s t ę p c a  p o b o ż n e g o  O t t o n a  i zd ra d z ie ck ie g o  
H e n r y k a ,  K o n r a d .

I k tó ż  wie  o t y m  dz iś  w Pol sce ,  ż e  j e s t  kraj  
p o b r a t y m c z y ,  na jb l i ższy  n a m  m o w ą  i o b y cza ja m i ,  
w k t  ry m  t r a d y c j a  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  ży je  w  le ­
g e n d z ie  i p ie ś ń  lu d o w e j  ? K t ó ż  z n a s  o t y m  wie,  
że  w ś i o d  S e r b o - L u ż y c z a n  s ł o w o  „ C h r o b r y "  je s t  d o  
dz iś  d n ia  u ż j  w a n e  w  ę z y k u  p o t o c z n y m  dla  o z n a ­
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c z e n ia  c z ł o w i e k a  m ą d r z e  o d w a ż n t g o ,  r o z s ą d n e g o  a 
z a r a z e m  dz ie lne go?  W s p o m n i e n i e  Je go  c z a s ó w  —  
to j e d n a  z ty c h  sił m o r a l n y c h ,  k t ó r e  po zw o l i ły  n a ­
r o d o w i  s e r b o - ł u ż y c k i e m u  o t r z ą s n ą ć  się w  dr ug ie j  
p o ł o w i e  u b i e g ł e g o  w i e k u  z d ł u g . e g o  s nu  n a r o d o ­
w e g o .

My,  Ś lą zacy ,  k ;  ’>rych r ó w n i e ż  w y c h o w a ł a  
k r z y w d a ,  a ksz ta łc i ły  n iedol e ,  ze  c zc ią  c h y l i m y  g ł o ­
w y  p r z e d  n a r o d e m  se r b o - łu ż y c k im ,  o t o c z o n y m  z e ­
w s z ą d  pr ze z  N i e m c ó w ,  p o z b a w i o n y m  n i e p o d l e g ł o ­
ści p a ń s t w o w e j ,  a p o m i m o  to i s t n ie ją c y m ,  t r w a j ą ­
c y m  w b r e w  w s z e l k i m  r o z u m o w y m  p r z e s ł a n k o m .

L u d  opuszczony przez wszystkich i trwający ja k o  
na wyspie —  resztka połabskiej S łow iańszczyzny  —  j e ­
den ze  szczepów, ja k ie  z jed n o czy ł swym geniuszem wiel­
k i nasz Bolesław  Chrobry, — Serbo - Ł u życzan ie , podobnie 
ja k  my, Ś lązacy, oparli się zwycięsko germ anizacji, d łu ­
gie wieki trwali w narodowej drzemce, biernie oczekując 
podobnego końca do tego, ja k i  spo tka ł Wszystkie pozosta­
łe  szczepy słowiańskie, odcięte ad głównych płuc, aż  
wreszcie dzięk i niezmordowanej pracy kilku  entuzjastów, 
doczekali się pełnego odzyskania  swego poczucia naro­
dowego.

S e r b o - Ł u ż y c k i m  L o m p ą  b y ł  cz ło w ie k ,  k tó ry  
p r z e d  p i ę ć d z i e s i ę c i u  k i l ku  laty,  w r a z  ze s w y m  w s p ó ł ­
p r a c o w n i k i e m  w  dz ie le  r o z b u d z e n i a  n a r o d o w e g o  
s w y c h  brac i ,  k s i ę d z e m  H o r n i k i e m ,  o d w i e d z i ł  W a r ­
s z a w ę ,  a k t ó r e g o  „ T y g o d n i k  R o m a n s ó w  i P o w i e ­
ści" z d n i a  7 m a r c a  1881 r., w  n u m e r z e  638,  t o m i e  
X X V  w  ta k ic h  s c h a r a k t e r y z o w a ł  s ło w ac h:

„ Ja n  B o h u w i e r  Smoler ,  b y ł y  ks ięga rz ,  p r a c u je  
dz iś  w y ł ą c z n i e  n a  n iw ie  dz ie n n ik a rs k ie j .  U c z o n y  f i­
lozof  i t e o l o g  ( S m o l e r  est  p r o t e s t a n t e m )  o d d a w n a  
już  na  p o ż y t e k  s w o ic h  p a r a ł  r.ię p ió r e m .  O n  też  
p o d a ł  p r o j e k t  „M ac ic y  S e r b s k i e j "  ins ty tuc j i  w  d z i e ­
j a c h  L u ż y c  wi e lc e  za s ł u ż o n e j .  S m o l e r  j e s t  t y p e m  
pa t r io ty .  K r o m  z iemi  swo je j  z r ę b u  —  ni e  widzi  
n ic  wię ce j  Nie  z łudzisz  go ż a d n ą  o b ie tn i c ą ,  nie 
w y c i ą g n i e s z  z g n i a z d a  n ic z y m  — t y tu ły  i z a s z c z y ty  
d y m e m  m a r n y m  d la  niego! G d v  m u  o f i a r o w a n o  
k a t e d r ę  j ę z y k ó w  s ł o w i a ń s k i c h  w  S z k o le  G ł ó w n e j  
W a r s z a w s k i e j  (dz is ie j szy  U n i w e r s y t e t  Jó ze fa  P i ł ­
s u d s k i e g o  — pr zyp .  aut . ) ,  S m o l e r  p o c h l e b n ą  p r o ­
p o z y c j ę  odrzuc i ł ,  bo.. . .  k t ó ż b y  znoi ł  s ię  n a d  s p r a ­
w ą  Ł u ż y c z a n  w  u k o c h a n y m  B u d z is z y n ie  ? ! P o w i e ­
c ie  f a n a ty z m ,  a le  j a k ; s z l a c h e t n y  !“

1 e n  to  c z ło w ie k ,  p o d o b n i e  j a k  n a s z  L o m p a ,  
w s t ę p o w a ł  do  m r o c z n y c h  izb w s p ó ł b r a c i ,  gd z ie  
k ry ły  się n ę d z a ,  bó l  i n i e o k r e ś l o n a  t ę s k n o t a  w y n a -  
r o w y w u j ą c  o f ia rną  m i ł o ś ć  d la  s p o c z y w a j ą c e j  w  le­
ta rgu  O j c z y z n y  se rb o - łu ży ck ie j  i ch oć  nic m ia ł  ż a d ­
n e g o  w s w y m  d z ia ła n iu  z m o ż n y c h  te g o  ś w i a t a  s o ­
ju szn i ka ,  j e d n a k  po t r a f i ł  z b u d z ić  s w ą  s p o ł e c z n o ś ć  
z n a i o d o w e j  d r zem ki .

Dz ię k i  S m o l e r o w i  Serbo-Łużyczanie  W s ta łe j wal­
ce z  otoczeniem niemieckim, podobnie ja k  m y ślązacy, w 
walce o sw ój ję zy k , obyczaj, kulturę, w ytw orzyli W sobie  
niezw ykle silne poczucie narodowej odrębności, zaharto­
wali się, stali się ludem twardym, nieugiętym . W a lka

stała  się dla nich chlebem codziennym , atmosferą, w któ­
rej jedyn ie  czuli się swojsko.

W p r a w d z i e  n ie  m a j ą  oni ,  p o d o b n i e  j a k  m y  
Ślą zac y ,  sz lach ty ,  w a r s t w  w y ż s z y c h ,  b o  k a ż d a  j e d ­
n o s t k a  z a m o ż n i e j s z a  u le g ł a  z m a t e r i a l i z o w a n i u ,  a w  
n a s t ę p s t w i e  ge rm a n iz a c j i .  A m a t e r i a ń z o w a n i e  i g e r ­
m a n i z a c j a  to  n i e m a l  tu  to s a m o .  M im o  te g c ,  a m o ­
że  w ł a ś n i e  d l a t e g o  w y t w o r z y l i  n i e z w y k l e  o r y g i n a l ­
n ą  k u l t u r ę  l u d o w ą  ora z  w y s o k i ,  a  z a r a z e m  w y r ó w ­
n a n y  p o z i o m  ca łeg o ,  d o s ł o w n i e  c a ł e g o  n a r o d u  i t a ­
k iego  jed n o l i c ie  w y s o k i e g o  p o z i o m u  m a s  l u d o w y c h  
—  p ró c z  n a s  Ś l ą z a k ó w  —  m o ż e  m  p o z a z d r o ś c i ć  
k a ż d y  n a r ó d .  O c z y w L c i e  s p e c j a l n i e  u z d o l n i o n e  lub 
r z u tk ie  j e d n o s tk i  k s z t a ł c ą  się da le ; ,  a le  z p o w o d u  
t r u d n y c h  w a r u n k ó w ,  w  ja k i c h  t r w a  c a ła  s p o ł e c z ­
n o ś ć  s e rbo- łu ży cka ,  j e s t  i ch  n ie  wie le .

J ę z y k  S e r b o  - Ł u ż y c z a n  ch w i l am i  p r z y p o m i n a
czesk i ,  to z n o w u  rosyjsk i ,  c z ę s t o k r o ć  p r z e c h o d z i
n i e m a l  w  g w a r ę  ś ląską .  W  czas ie  R e f o r m a c j i  p o ­
dziel  i s ię oni  p o d  wzgl  j d e m  re l ig i jnym  n a  e w a n ­
g e l i k ó w  i k a to l ik ó w ,  a  m i m o  to s p o r y  w y z n a n i o w e  
są  w ś r ó d  n ich n i e z n a n e .  S to l icą  S e r b o  - Ł u ż y c z a n  
j e s t  Budz isz yn ,  p r z e i n a c z o n y  p r z e z  N . e m c ó w  n a  
B a u tz e n ,  p a m i ę t n y  g r ó d  w  z a r a n i u  nasze j  n i e p o d l e ­
głości ,  b o  tu przec i eż  za  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  z o ­
s ta ł  w  1018 ro ku  z a w a r t y  p o k ó j  p o m i ę d z y  P o l ­
s k ą  a N . e m c a m i ,  m o c ą  k t ó r e g o  n a s z e m u  p a ń ­
s t w u  p r z y p a d ł y  Ł u ż y c e ,  L u b u s z ,  M o r a w y  i Ś lą sk .

Dziś  my, Obóz „Frontu Polski Z b u d z o n e j O b ó z  
N ow ej Polski żądam y dla tego iiarodu pełnej niepodle­
głości, bo to twardy naród, godzien pełnej niepodległości. 
To chrobry naród; c zy  można powiedzieć o k im ś coś 
więcej, n iż  „chrobry“P W ytrw a ł dzielnie, u trzym ał swe 
narodowe skarby, pomimo, że  los nie o szczęd z ił mu, po­
dobnie ja k  nam Slązatzom, żadnego z  m ożliwych doświad­
czeń, tak  ja k  jed yn e j chyba dotąd h land ii.

Polacy zbudźcie się! Odwróćcie oczy od fa łs z y ­
wej drogi na Wschód, bowiem tylko na Zachodzie cze­
ka ją  na naszą pomoc pobratymcy, którym m usim y pomóc.

L . P tzem sza .

0 antagonizmie społecznym,
I

C o d z i e n n e  ż yc i e  w ś r ó d  ludz i  u z a l e ż n i o n e  jes t  
o d  m a t e r i a l n y c h  w a r u n k ó w ,  ja k i e  c z ł o w i e k  m o ż e  
s o b i e  s t w o r z y ć  w  g r a n i c a c h  g o s p o d a r o w a n i a  p a ń ­
s tw a ,  w k t ó r y m  żyje.

P r z e d e  w s z y s t k i m  więc  z d ą ż a ć  m u s i m y  a o  
s t w o r z e ń  -  n a  p o ls k ic h  z i e m i a c h  d la  p o l s k i e g o  n a '  
r o d u  p o m y ś l n e j  g o s p o d a r c z e j  s y t u a c ’ .

O k a z u j e  s ię j e d n a k ,  że ż y j e m y  w  chaos ie* 
k t ó r e g o  i s tn i e n ie  ż a d n e j  z g r u p  s p o ł e c z n y c h  już n i e  
z a d a w a l a ,  a  kt  :y m i m o  to w y k a z u j e  cechy jak ie j ś  
sz cz eg ó ln e j ,  s p e c y f i c z n e  t r w a ło śc i .  W i d o c z n i e  to, 
co m a  s ię  n a r o d z i ć  —  nie  w y k r y s t a l i z o w a ł o  się 
jeszcze .  L u d z i e  p o s t ę p o w i  z a l e d w i e  u ś w i a d a m i a j ą  
s o b ie  k o n i e c z n o ś ć  zm ia n y ,  k o n s e r w a t y ś c i  zaś  b o ją  
s ię tego,  ca  n a s t ą p i  n i e c h y b n i e ,  bo p r z e c z u w a j ą
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i n s t y n k t o w n i e ,  że ich ro la  s p o ł e c z n a  n ie  w z m o c n i  
się, a l e  zm ale je .

A n t a g o n i z m y  s p o ł e c z n e  zm a la ły ,  m u s ia ły  z m a ­
leć z chwi lą ,  k iedy  p r o b l e m  b e z r o b o c i a  w y r ó s ł  do  
po t ę g i  d o t ą d  w s p o ł e c z e ń s t w i e  n i e z n a n e j  i p o d z i e ­
lił s p o  e c z e ń s t w o  n a  p o s i a d a j ą c y c h  p r a c ę  i jej  po- 
zb a w io ny ch .

W  o b  ecne j  chwil i  rodz i  się i p o t ę ż n i e j e  n o w y  
a n t a g o n i z m  s p o ł e c z n y  —  a n t a g o n i z m  b e z r o b o t n e g o  
d o  p o s i a d a j ą c e g o  p racę .  T e n  a n t a g o n i z m  z m n i e j ­
szy ł  z n a c z e n i e  w s z y s t k i c h  m n y c h  a n t a g o n i z m ó w .

P o d s t a w a  dz is i e j szego  i n t e l i g e n ta  czy  r o b o t n i ­
k a  d a j e  d u ż o  d o  m y ś l e n i a  n a j b a r d z i e j  j e d n o s t r o n ­
n y m  „ e k o n o m i s t o m " ,  T r z e b a  o d d z . j ł a ć  w k i e r u n k u  
z m i a n y  tej  p o s t a w y ,  b e z  w z g l ę d u  n a  to czy,  e k o n o ­
miśc i  obl iczyl i ,  że ś r o d k ó w  n a  to w y s ta rc z y .

O k a z u j e  się,  że ludz ie ,  k t ó r y c h  p o d d a j e  się 
Jatami  ca ły m i  p r o c e s o w i  d e k l a s u j ą c y m u  nie  g o d z ą  się 
n a  to, b y  da lej  p o d l e g a ć  mieli  t e m u  p r o c e s o w i  i 
ż ą d a j ą  o d  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a b y  ich o d  te g o  u c h r o n i ł o .

T e  kr ó tk i e  u w a g i  w y r a ź n i e  w s k a z u j ą  n a  j a k  
g w a ł t o w n y m  z a k rę c ie  z n a j d u j e  s ię  życ i e  s p o ł e c z n e  
w chwil i  o b e c n e j .

Ż y c i e  z a w o d o w e  o d g r y w a  t a k  w a ż n ą  ro lę  w 
życ iu d z is i e j s z e g o  c z ło w ie k a ,  że n ie  u d a  s ię  p r z e jś ć  
n a d  tymi  p r o b l e m a m i  do  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  lub 
p r ó b o w a ć  n a d a ć  im  c h a r a k t e r  w y ł ą c z n i e  p r o b l e m ó w  
g o s p o d a r c z y c h .

D o t ą d  w sz y s t k i e  z a g a d n i e n i a  s ą  w y łą c z n ie  d o ­
m e n ą  „ e k o n o m i s t ó w " .  L e c z  w y ł ą c z n y  „ p u n k t  e k o ­
n o m i c z n y "  w i d z e n i a  s p ra w ia ,  że  n i c  się j a k o ś  n a  
t y m  o d c i n k u  n ie  p o p r a w i a

I tutaj  t r z e b a  s o b ie  p o w i e d z i e ć  ja sno .  P o d ­
s t a w o w e  p r o b l e m y  s p o ł e c z n e  n ie  z n a j d a  r o z w i ą z a ­
nia o ile b ę d ą  r o z s t r z y g a n e  w y ł ą c z n i e  w e d ł u g  e k o ­
n o m i c z n y c h  r e c e p t .

O  ile r e c e p t y  w  s p r a w a c h  cz y s to  g o s o o d a r -  
czych  t a k  czę s t o  d a j ą  o p ł a k a n e  w yn ik i ,  n i t  na le ż y  
d ą ż y ć  d o  tego,  b y  n a w e t  n a  o b c y m  t e r e n i e  —  n a  
te r e n i e  p a r  ex e l le nc e ,  s p o ł e c z n y m  daw?>' im m o n o ­
pol  w  r o z w i ą z y w a n i u  p i ę t r z ą c y c h  się t r u d n o śc i .

Osłer.

111 pogoni za młodzieżą.
„ M ło d z ie z  —  to p r z y s z ł o ś ć  n a r o d u  i p a ń s t w a ” . 

S t a r e  to c h o ć  p r a w d z i w e  p o w i e d z e n i e .  W  n a s t ę p ­
ny ch  d z i e s i ą t k a c h  lat  i r ł o d e  p o k o l e n i e ,  w y c h o w a n e  
w d o b i e  w ol n o śc i ,  z a d e c y d u j e  o  k i e r u n k u  życia  
p o l i t y c z n e g o ,  s p o ł e c z n e g o  i re l i g i j nego .  K t o  t r z y m a  
s te r  w y c h o w a n i a  m ł o d e g o  p o k o le n ia ,  t e n  s t w o r z y  
w  n ie d a le k i e j  p rz y sz ło śc i  sy tua c ję ,  b ę d ą c ą  o d b i c i e m  
jego  p r z e k o n a ń  i h a se ł .

W  d o b i e  o b e c n e j  r ó ż n e  k r e a t u r y  s p o ł e c z n e ,  
różn i  ś lepi  w o d z o w i e ,  r ó ż n e  p a r P e  i p a r t y j k i ,  b e z  
idei  i p r o g r a m u ,  s t a r a j ą  s ię p o z y s k a ć  m ł o d e  p o k o ­
len ie ,  p r a g n ą  u c h w y c i ć  w s w o j e  r e c ę  lejce  i w e ­
d ł u g  s w y c h  z a s a d  u je ż d ż a ć  n i e p o h a m o w a n e g o  r u ­

m a k a  —  d u c h a  m ł o d z i e ż '  . T o c z y  się dziś  wi  ka  
o d u s z e  m ł o d e g o  p o k o l e n i a ,  to też  w  chwi l i  oo e c -  
ne j  m ł o d z i e ż  j e s t  n a  r o z d r o ż u .  Idz ie  n i e j e d n o k r o t ­
n i e  na  lep  p i ę k n y c h  i g ó r n o l o t n y c h  h a s e ł  a g i t a t o ­
r ó w  b e z b o  m e g o  w s c h o d u  —  M o s k w y  lu b  n e o p o -  
g a ń s k i e g o  z a c h o d u  —  N ie m ie c .

D o t y c h c z a s o w e  o r g a n i z a c j e  m ł o d z i e ż o w e  to  
w  9 0 %  s ą  n a d b u d ó w k a m i  r ó ż n y c h  p r z e s t a r z a ł y c h  
p ar ty j ,  kierowane przez niedołęgów społecznych, n iezna- 
jących  ani duszy m łodzieży , ani ducha czasu.

A n i  t. zw .  s a n a c y j n e  o r g a n i z a c j e  m ł o d z i e ż o w e ,  
r ozbi te  w g r u p y  Wzajemnie zw alczające się nie skupią  
całej m łodzieży  Wszystkich warstw i stanów społecznych. 
D o w o d e m  b a n k r u c t w a  o b r a k u  z a fo z e ń  i d e o w y c h  
t o  u p a d e k  p o t ę ż n e j  o rga n iz ac j i  m ł o d z i e ż o w e j  „ L e ­
g io n  M ł o d y c h ” , „St r aż  Prz edn ia "  k t ó r e  to o r g a n i ­
zac j e  b y ł y  p o p i e r a n e  p r z e z  c zynni k i  r z ą d z ą c e .

M ło d zie ży  nie zjednoczy w jedną  silną masową or­
ganizację  —  dotychczasowe organizacje opozycyjne  — 
Sronnictwa narodowego, ludowego i inne, g d y ż  poza ja ło ­
wą i bezpłodną negacją i opozycja, nie posiadała ideologii 
ani programu, dostosowanego do ducha czasu i potrzeby  
młodego pokolenia.

M ło d z ie ż  dz is ie j sza ,  ż y j ą c a  b e z  p rz ys z łośc i ,  
s k a z a n a  n a  p o n i e w i e r k ę ,  g ł ó d  i p o w o l n ą  ś m ie r ć  
g ł o d o w ą  —  nie  pó jd z ie  p o d  s z t a n d a r  r ó ż n y c h  , ,hu- 
r a p a t r i o t ó r  ’, k t ó r z y  w ie c z n ie  m ł o d z i e ż y  w p a j a j ą  
f ra ze sy  o p r a c y  p e ł n o w a r t o ś c i o w e j ,  o si lnej  i m o ­
c a r s t w o w e j  Po ls ce ,  k a ż ą  w ie c z n ie  c h o d z ić  n a  d e  
f i l ady .

Młodz ieży!  Dosyć m am y bujania różnych  ,,opie­
kunów" i patronów m łodzieży , dla których dobro m ło­
d z ieży  jest ty lko  gołosłownym frazesem .

D u s z e  m ł o d z i e ż y  zdobędzie ten masowy ruch spo­
łeczno gospodarczy, który W swych założeniach ideowych 
odstąpi od m etody i p raktyki dotychczasowych bankrutów  
organizacyj m łodzieżow ych, k t ó r z y  w c ią ż  g ło s z ą  h a s ł a  
p r a c y  p e ł n o w a r t o ś c i o w e j ,  p a t r i o t y z m u ,  b e z p ł o d n ą  g a ­
d a n i n ą  z a w a c a j ą  m ł o d e m u  p o k o l e n i u  g ł o w ę ,  a n ie  
w s k a ż ą  m ł o d z i e ż y  drogi  w y jś c i a  z o b e c n e j  sy tuac ji .

T ylko  taki dynam iczny ruch społeczno-gospodarczy, 
który posiada ideę, realny program i właściwe kierownic­
two, skupi i zjednoczy m łodzież  —  W k.arne szeregi 
w  p r a c y  d la  le p s z e g o  j u t r a  m ł o d e g o  p o k o l e n i a ,

Jedynym  ruchem W całej Polsce, który posiada te 
trzy  nieodzowne Warunki zwycięstwa tj. ideologię, pro­
gram i kierownictwo jest ruch dzia ła czy  i pracowników, 
skupiających się około „Frontu P olski Z budzonej'1.

M ł o d z i e ż y  Po lsk a !  M ie js ce  d l a  Ci eb ie ,  to g r o ­
no  m ł o d y c h  p r a c o w n i k ó w  i dz i a ł a c zy  p o k o l e n i a  
p o w o j e n n e g o ,  s k u p ' a , ą c e g o  s ię  k o i o  d w u t y g o d n i k a  
„ F r o n t  P o ls k i  Z b u d z o n e j ” . D o  całej  m ł o d z i e ż y ,  s y m ­
p a t y k ó w  i p r z y j ą ć .ó ł  z w r a c a m y  s ię  z a p e l e m  o b n ż  
szą  w s p ó ł p r a c ę  w  m y ś l  z a ł o ż e ń  i d e o w y c h  g ru p y  
dz i a ł a c zy  „ F r o n t u  P o l sk i  Z b u d z o n e j ” .

P r a g n ą c  s k u p i ć  k o ł o  ,,Frontu M ło d z ie ży “ g r o n o  
m ł o d y c h  - p r a c o w n i k ó w  zw iązanych nierozerwalnymi 
W ęzłami ideowymi w m yśl realnego programu uzdrowienia  
R zp lite j ob. Józe fa  Kowala Lipińskiego, zw racam y się tą 
drogą do w szystkich m łodych czytelników , sym patyków
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f b. członkeu) R . R , U. o podanie swych adresów, celem 
nawiązania kontaktu  i r o z p o c z ę c i a  tej  c ichej  —  m r ó w ­
cze j  p r a c y  n a d  s k o n s o l i d o w a n i e m  m ł o d z i e ż y  r o b o t ­
nicze j  i s t w o r z e n i a  s i ln e g o  „ F r o n t u  M ł o d z i e ż y ” , k t ó ­
r e g o  p r a c a  w  s w y c h  z a ł o ż e n i a c h  o p i e r a ć  sie b ę d z ie  
n a  po ls k ie j  rzeczywis t ośc i .

M ło d z i e ż y  Pols ka !  N a d e s z ł a  chw i l a  w skazania  
m łod zieży  ruchu opartego nie na oszustwie, obłudzie 
i fa łszu , lecz na prawdzie, i sprawiedliwości społecznej 

T w ó r z m y  s i lny  f ron t  m ł o d e g o  p o k o i e n i a  o p a r ­
te g o  o z a s a d y  n a r o d o w o - c h r z e ś c i j a ń s k i e ,

M łody.

0 zdrowie moralne i fizyezne młodzieży polskiej
Motto:

,,T en  tylko  doskonałym nazwać się może, 
K to w czerstwym i kszta łtnym  ciele 
C zyste ma serce i niepokalaną ma duszę, 
Kto ma zdolności społeczeństwu,
W którym ży je , p rzyda tne" .

Jędrzej Śniadecki.

W  szalejącym  obecnie kryzysie  gospodarczym i mo­
ralnym najwięcej cierpi m łodzież.

M ł o d z ie ż  poi  ska p r z e c h o d z i  dzisiaj ,  m ó w i ą c  
s y m bo l i czn ie ,  p r a w d z i w e  p i ek ł o .  O d  o p u s z c z e n i a  ł a ­
w y  s z k o ln e j  aż  d o  w i e k u  p o b o r o w e g o ,  a n a w e t  d ł u ­
żej  c h o d z i  b e z  p r a c y ,  b e z  ch leba!

T a  m ł o d z i e ż  p o ls k a ,  p r z y s z ło ś ć  n a r o d u ,  c ho d z i  
i w a ł ę s a  się p o  u l ic ach  n a s z y c h  mias t ,  m ia s t e c z e k ,  
os ied li  i w i o s e k  b e z  nad: : iei  l e p s z e g o  ju t ra ;  ch od z i  
z a t r u t a  d u c h o w o  i f izycznie .

C ała m łodzież polska: robotnicza, rolnicza, rze­
mieślnicza, s z k ó ł średnich i w yższych , chodzi bez pracy 
i zajęcia. M arnuje się ona duchowo i f iz y c z n ie .

P r z y p a t r z m y  s ię  z d r o w i u  f i z y c z n e m u  nasze j  
m ło d z i e ż y .

N ie d o ż y w i a n a ,  c zęs to  g ę s t o  g ł o d n a  k a r ł o w a c i e ­
je  f izycznie.  D u ży  odsetek naszej m łodzieży  cho-uje na 
gruźlicę i inne choroby.

S t w i e , d z a j ą  to k o m i s j e  p o b o r o w e .  D o ś ć  d u ż y  
p r o c e n t  j es t  n i e z d o l n y c h  d o  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  D l a ­
te g o  ty lk o  z p o w o d u  z ł e g o  o d ż y w i a n i a .  P r z e t o  m a ­
le je  s i ła  o b r o n n a  n a s z e g o  p a ń s t w a .

P o w y ż e j  b y ła  m o w a  o m ł o d z i e ż y  męskie j .  
A  j a k  j e s t  z “e ń sk ą?  —  T e ż  źle,  b a r d z o  groźnie .  
T a k  s a m o  s t w i e r d z a  s ię u niej  n i e d o r o z w ó j  fizyczny.

Ja k  m o ż e  k o b i e t a  s łabov.  ta, chorobl i  wa w y ­
d a ć  n a  ś w ia t  z d r o w e  p o t o m s t w o ,  gdy  s a m a  te go  
z d r o w i a  nie p o s i a d a .

Tu znów w idzim y przyszłość narodu zagrożoną.
A  jak  jest  ze z d r o w i e m  d u c h o w y m  i m o r a l ­

n ym ?  T e ż  n ie  na j lep ie j .
M ł o d z i e ż  p o l s k a  ch o d z i  z a t r u t a  d u c h o w o .  Jej 

s t a n  p s y c h i c z n y  c h o r u j e  i cierpi .
W  w ie lk im  p r o c e n c i e  d u c h  n a s z e j  m ł o d z i e ż y  

je s t  za t ru ty .
S t  w i e r d z a j ą  to s t a ty s t y k i  s ą d o w e ,  p e d a g o d z y ,  

d u c h o w n i ,  m ó w i ą  m u r y  w i ę z i e n n e  etc.
P o w i a d a  w i e s z c z — p oe ta ,  że:
„ Z a  nic b icze ,  z a  nic k n u ty ,  
lecz gd y  d u c h  n a r o d u  jes t  z a t r u t y ,  
to  d o p i e r o  b ó l ó w  ból! ..
My w o ła m y :  „ lecz  gd y  d u c h  m ło d z ie ż y  jest  

za t ru ty ,  to d o p i e r o  b ó l ó w  ból!’
S. O.  S. R a t u j c i e  d u s z e  nasze ,  r a tu jc ie  c ia ła 

na sze ,  ra tu jc ie  p r z y s z ło ś ć  n a r o d u .  T a k  w o ł a  o b e c ­
n ie  m ł o d z i e ż  po l sk a .

P o w i e d z i a ł  ś p. M a r s z a ł e k  Józ ef  P i ł s u d sk i :  
O drodzić dusze ludzkie, zm ienić człow ieka, zrobić go 
lepszym , w yższym , potężniejszym  — oto wasze zadanie!"

T a k  m ł o d z i e ż y ,  m y  m a m y  z m i e n i ć  c z ło w ie k a ,  
o d r o d z i ć  d u s z e  lu dzkie ,  to na sz e  z a d a n i e ,  to n a s z  cel.

Z m i e n i ć  o b e c n i e  t r z e b a  d u s z ę  P o l a k a ,  z rob ić  
go l e p s z y m ,  p o t ę ż n i e j s z y m ,  w y ż s z y m .

Ż e b y  p o d o ł a ć  te rnu  z a d a n i u  m u s i m y  s ię  m y  
mł odz i ,  ł ą c z y ć  w g t o m a d ę ,  g d y ż  w  g r o m a d z i e  jes t  
s i ła  i p o t ę g a ,  P o d d a ć  się p o d  j edne ,  d o ś w i a d c z o n e  
k i e r o w n i c t w o ,  a w ó w c z a s  cel n a s z  o s i ą g n i e m y .

Cel osiągniemy wtenczas ty lko , gdy się zorgani 
zujeniy pod sztandarem błękitnym

G ef.

Rykoszetem.
O barwach śląskich i niewinnnych barankach żydow ­
skich oraz co o nich napisał Pana Ligoniowy przyjaciel.

Ż e  P o l a c y  z i n n y c h  dz ie ln ic  n ie  w i e d z ą ,  j aki  
j e s t  h e r b  Ś lą ska ,  a  co za  t y m  idzie —  ia k ie  są  j e ­
go b a r w y  s z t a n d a r o w e ,  to  nic d z i w n e g o ,  choc ia ż  
p o  p i ę t n a s t u  l a t a c h  p r z y n a l e ż n o ś c i  n a s z e g o  w o j e ­
w ó d z t w a  d o  R z e c z y p o s p o l i te j  b y ł b y  n a j w y ż s z y  czas 
o t y m  w ie d z ie ć  A l e  że p a n o w i e  p r e z y d e n c i  mias t ,  
b u r m i s t r z o w i e  i  p r z e r ó ż n i  n a c z e l n i c y  gmin,  a c z k o l ­
w i e k  r o d e m  p o  w i ę k s z e j  części  Ś lą z a c y ,  nie 
w i e d z ą  j ak ie  są b a r w y  ich z ie m i  ro d z in n e j ,  to  już 
w s t y d .  Bo p rz e c ie ż  herb i barwy są najwznioś­

le jszym i i najśw iętszym i symbolami naszej społeczności 
śląskiej, k t  żre to  s y m b o l e  bezc ześ c i  s ię  już  od  
p i ę t n a s t u  lat  p rz ez  w y w i e s z a n i e  f lag b i a ło n ie b ie s k i c h ,  
s t a n o w i ą c y c h  p rzec ie ż  g o d ło  ż y d o w s k i e .  P a n o w i e  
o j c o w ie  m ia s t  i o sad ,  b i o r ący  p rzec i eż  c iężk ie  p i e ­
n i ą d z e  z a  s p r a w o w a n i e  s w y c h  u r z ę d ó w ,  p o w i n n i  
p r z y n a j m n i e j  to wie dz ie ć ,  że, p o  p ie rw s z e ,  herbem 
śląskim jest z ło ty  o rze ł piastowski bez £orony na 
tle błękitnym; p o  drugi e ,  że chorągiew śląsko bez 
orła ma dwie barwy —  W górnej połowie żó łtą , a W dol­
nej połowie błękitną; p o  t rzec ie ,  że chorągiew ślą­
ska z  orłem powinna być cała błękitna, a W je j  środku 
ma być z ło ty  orzeł. Ż e  o ty m  n ie  w i e d z ą  u r z ę d n ic y  
o d p o w i e d z i a l n i  za ów  s t a n  rzeczy  i nic n ie  w s p o ­
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mi na ją ,  g d y  p o d c z a s  j a k i c h k o l w i e k  u r o c z y s to ś c i  w o ­
j e w ó d z t w o  ś lą sk ie  jes t  o b w i e s z o n e  f l ag am i  ż y d o w ­
skimi ,  nic  to  dz_-vnego —  m a j ą  in ne  w a ż n i e j ­
sze  w e d ł u g  n ich  z a d a n i a  A l e  że nas i  p o t e n ­
taci  z e z w a l a j ą  n a  b e z c z e s z c z e n i e  Ś lą s k a  — to 
w s t y d ! W  l ic zn y c h  k ra jach  stosunek o b yw a te l i  
do f l a g i  n a ro do w e j i d z ie ln ico w e j  u regu w W an y  je s t  us ta­
w ow o w  drobnych n aw et s z c z e g ó ła c h .  S ta n  r z e c z y  u nas  
W te j  d z i e d z in i e ,  j a k  to w y ż e j  do w ied z ion o ,  j e s t  s k a n d a ­
l i c zn y .  Z a  p a r ę  ty g o d n i  b ę d z i e m y  o b c h o d z i l i  u r o ­
c z y s to ś ć  p i ę t n a s t o l e c i a  z j e d n o c z e n i a  Ś l ą sk a  z P o l ­
s k ą  i n a s z e  m i a s t a  o r a z  o s a d y  z o s t a n ą  u d e k o r o w a ­
ne  f lagami ,  o czy w iś c ie  j a k  to  b y ło  d o t ą d ,  ż y d o w s k i ­
mi.  A b y  t e m u  z a p o b i e c  z w r a c a m y  s ię  a o  p.  M a r ­
s z a ł k a  S e j m u  Ślą sk i  ego ,  b y  r a c z y ł  p o w o ł a ć  K o m i ­
s ję  S z t a n d a r u  Ś ląsk iego ,  b o  m y  n ie  c h c e m y  b y ć  o b ­
w ie s z e n i  b a r w a m i  ż y d o w s k i m i  i c h c c . a ż  p r z y  ś w i ę ­
cie p i ę t n a s t o l e c i a  c h c e m y  z a p o m n i e ć  o t y c h  c za r ­
n y c h  k r u k a c h  na s z e j  rz e c z y w is to ś c i ,  co s ta n i e  się 
w t e d y ,  k i e d y  w o j e w ó d z t w o  z o s t a n i e  u d e k o r o w a n e  
w ł a ś c i w y m i  f la ga m i  ż ó ł t o b ł ę k i t n y m i .

Có ż  j e d n a k ,  k i e d y  „c zc ig o d n i  s t a r o z a k o n n i "  
p r z y p o m i n a j ą  n a m  się, j a k  m ogą ,  n a  k a ż d y m  kroku .  
O s t a t n i o  j e d e n  z n ic h  z a m o r d o w a ł  w y w i a d o w c ę  
pol ic j i  w  Brze śc iu  n a d  Bu g ie m .  W s z e l k i e  t e d y  p is ­
m a  po l sk ie ,  n a w e t  i te,  k*óre  d o t ą d  go r l i w ie  w y b i e ­
la ły  p l e m i ę  m a c h a b e j s k i e  c y b u l i z o w a n y c h  B e d u in ó w ,  
w y r ż n ę ł y  „ v e r b a  v e r i t a t i s “ , a m i ę d z y  in n y m i  uczy-  
n :ł to  n a w e t  „ K u r i e r  P o r a n n y " ,  z a z n a c z a j ą c ,  że nie 
k to  inny,  ty lk o  żydzi ,  n a rz uc i l i  P o l s c e  t r a k t a t  o 
o c h r o n i e  m n ie j s zośc i ,  że s ą  p o d w ó j n y m i  o b y w a t e ­
lami,  że s tw orzy l i  b l o k  mi . ie j szośc i  n a r o d o w y c h  w 
1922 r., że są  s p r ę ż y n ą  akcj i  k o m u n i s t y c z n e j  o r az  że 
o d n o s z ą  s ię  p o g a r d l i w i e  d o  c h ł o p a  p o l s k ie g o .  W y ­
c h o d z ą c y  w K r a k o w i e  (g d z ie żb y  indz iej  !) ż y d o w s k i  
„ N o w y  D z i e n n i k "  z b e z c z e l n o ś c i ą  g o d n ą  n a p i ę t n o ­
w a n i a  łże  b e z k a r n i e  s n a ć  l icząc  n a  n a s z ą  przysło" 
w i o w o  k r ó t k ą  p a m i ę ć  i w y p i s u j e  t a k i e  fa łsze:  „ F a k ­
t e m  jest ,  że żydz i  r r g d y  w d z i e j a c h  o d r o d z o n e j  
Po l s k i  ..ie k o rz y s ta l i  z p r z y w i l e j u  o s k a r ż a n i a  P o l s k i  
p r z e d  o r g a n i z a c j a m '  m i ę d z y n a r o d o w y m i " . . .  N i g d y ?  
A  z  czy jegoż to ramienia przy jecha ł w r. I9 l9 . Mor- 
gentau do Polski? C zy  czasem nie na sku tek skarg ży- 
dowskich na naszą O jczyzną  przed  L igą  Narodów ? A  
cóż się dzia ło  W ubiegłym  roku z  powodu P r z y ty k a ? 
K tó ż to poruszał w szelkie możliwe sprężyny na świacie, 
byle nas tylko  z o h y d z ić ? N o, odpowiadać, panowie Be- 
duini 7 W iadomo, że z  pewnością nie odpowiecie.

„ N i e w i n n e  b a r a n k i "  łżą  da le j ,  ze „czas  n a j w y ż ­
szy  s k o ń c z y ć  z l e g e n d ą  n a  t e m a t  p o d w ó j n e g o  o b y ­
w a t e l s t w a .  Ż a d e n  ż y d  p o l s k i  n ie  je s t  „ p o d w ó j ­
n y m "  o b y w a t e l e m .  Je s t  p r z e d e  w s z y s t k i m  o b y w a ­
t e l e m  P a ń s t w a  P o ls k ie g o .  A  od  k i e d y  to  n ie  w o l ­
n o  o b y w a t e l o m  p a . i s tw a  p o p i e r a ć  i dea ły ,  k t ó r e  im  są  
s ą  b l i s k i e ?  No,  n o ,  p a t r zc ie :  „ p o p i e r a ć  id ea ły" . . .
K o m u n i s t y c z n e ,  p r a w d a ,  n i e w i n n e  b a r a n k i ?  Nie,  t e ­
go n ie  wo ln o ,  c y b u f i z o w a m  b e d u i n i ,  a w y  to c zy­
n ic ie .  Dale j  p i sz ec ie ,  że „na  z a rz u t  o u t w o r z e n i u  
b l o k u  m ni e j szoś c i  n a r o d o w y c h  w  r o k u  1922 n ie  bę-  
d z i " m y  o d p o w i a d a ć .  Na  ogó p a n u j “ dziś t e n d e n ­

cja,  „b y  s t a r e  p o r a c h u n k i ,  n a l e ż ą c e  już  d o  histori i ,  
z o s t a w i ć  n a  u b o c z u " .  H a ,  są dz ic i e  n i e w i n n e  b a r a n ­
ki, że  się w a m  u d a  w y m i g a ć  z w r o t e m  „b y  s t a r e  
p o r a c h u n k i ,  n a l e ż ą c e  oż do  histori i ,  z o s t a w i ć  n a  
ub o c z u "? .  Nie,  m y właśnie tych porachunków nie m oże­
m y zostawić na uboczu i będziem y się rachować dotąd, 
dopóki ostatni ż y d  nie Wyemigruje z  P o lsk i• W is ie lc zy  
h u m o r  p o s i a d a j ą  ci B e du in i  z „ N o w e g o  D z i e n ­
n ik a " ,  k i e d y  p iszą ,  że „ p o m i j a m y  w r e s z c ie  za rz u t
0 p r z e w a ż a j ą c y m  w p ł y w i e  ż y d ó w  w a k c :i k o m u n i ­
s tyc zne j ,  a k o  z u p e ł n i e  k ła m l i w y ,  a o m ó w i m y  ty lko  
je sz cze  j e d e n  p r o b l e m  s t o s u n k u  ż y d ó w  d o  r u c h u  
c h ł o p s k i e g o .  N i e p r a w d ą  jes t  t a k ż e ,  j a k o b y  żydz i  
p r z e c i w s t a w i a l i  się em ig ra c j i  c h l o p o w  d o  mias t .  
P r z e c i w s t a w i a m y  się  ty lk o  b e :  p r a w i u  i p o g r o m o ­
w y m  m e t o d o m ,  jak im i  p o k r y w a  s ;ę te n  r z e k o m y  
p ę d  c h ł o p a  d o  m ia s t a .  P r z e c i w s t a w i a m y  się  ty lko  
agi tac j i ,  z a  k t ó r ą  k r y ją  s ię  c a ł k i e m  p r z y z i e m n e  in­
t e r e s y  k ó ł  z i e m i a ń s k i c h  i p o l i t y c z n e  in t e r e s y  e n d e ­
cj i".  P r z e c i w s t a w i a j c i e  s ię  t a k  b a r a n k i ,  p r z e c i w s t a ­
wia jc ie ,  a  my  w a s  p r z e s t a w i m y ,  a le  za gra n ic ę  
po ls ką .  Si inem się c h cec ie  w y k r ę c i ć  i to,  że  99% 
wywrotowców k omur,istów stanowią ży d z i,  p o m i j a c i e  „ ja ­
ko  z a r z u t  z u p e ł n i e  k ł a m l i w y " .  P o m i j a c i e  też to,  że 
zamordowaliście niewinnych chłopów W P rzy tyku , Wach­
m istrza W M ińsku  M azow ieckim , wywiadowcą policyjne­
go w B rześciu  nad B ugiem  i t. d. N i s  w y k r ę c i c i e  się 
s i a n e m ,  b a r a n k i ,  c h o ć  w a s  broni  P a n a  L i g o n i o w y  
przy jac ie l ,  s a m  Emi l  Z e g a d ł o w i c z ,  k  i regc  „ o b r o n a "  
j e s t  t e g o  ro dz a j u ,  że s ta r c z y  za p u ł k  a n ty s e m i tó w .

P.  Z e g a d ł o w i c z ,  i w  ż a ł o s n y  p r o d u k t  p r z y m u s u  
s z k o l n e g o  p o p i s a ł  s ię o s ta tn io  n a  ł a m a c h  , W i a d o ­
m o ś ć  l i t e r a c k i c h "  (czytaj :  M o ś k ó w  l i te rack ich )  a r t y ­
k u ł e m  o kw e s t i i  ż y d o w s k i e j  tw i e r d z ą c ,  że  ż y l i ś m y 
d o t ą d  w  z ł u d z e n iu ,  j a k o b y  ' s tn i a l a  j a k a ś  k u l tu ra  
p o l s k a  cz y  a r y js k a .  P a n a  L i g o n i o w y  p rz y ja c ie l  w y ­
p r o w a d z a  n a s  z tego  m n i e m a n i a .  N a  d o b r ą  s p r a ­
w ę  —  p o w i a d a  —  is tn ie je  ty l ko  ku l tu ra  ż y d o w s k a .  
T r z e b a  —  p o w i a d a  — „ ży w ić  cz< ć g ł ę b o k ą  d la  
w s p a n i a ł y c h  d o k o n a ń  d z i e j o w y c h "  ż y d o s t w a ,  
gd y ż  „ c o k o l w i e k  w d z i e d z i n i e  s t o s u n k u  c z ł o w i e k a  
d o  c z ł o w i e k a ,  e tyk i ,  d ą ż n o ś c i  s p o ł e c z n y c h ,  w i e ­
dzy,  p s yc ho lo gi i  t w o r z y m y  i p r z e t w a r z a m y ,  leży  w  
o b r ę b i e  w s p a n i a ł y c h  d o k o n a ń  „ g e n i u s z u "  ż y d ó w ,  
sk i ego .

No,  że  P ana Ligoniow y przyjaciel jest umysłowo  
obrzezany, dawno wiemy, ale teraz nabieramy pewności, 
że  musi być obrzezany cieleśnie. P a n  L i g o ń  m ó g ł b y  
n a m  p r z e z  r a d i o  d a ć  o t y m  bliz=ze w y ja ś n ie n ie .  
S ta r e  po ls k ie  p r z y s ł o w i e ,  k t ó r e  s o b ie  z a p e w n e  te raz  
g ł o w a  r o z g ło ś n i  k a t o w i ę k i e j  p r z e p o w i a d a ,  głosi ,  że 
„ lepiej  z m ą d r y m  st raci  , j a k  z g ł u p i m  z n a l e ź ć " .  Bo
1 p r a w d a .  C z y  n ie  lep ie j  by ło ,  aby  z ezw ol ić  n a  ż y ­
c z e n i a  i m i e n i n o w e ,  n a w i a s e m  m ó w i ą c  z a p ł a c o n e ,  
d la  Jó ze fa  K o w a l - L i p i ń s k i e g o ,  n iż  prz j  j aźn i ć  s ię  z 
o b r z e z a n y m i ?  C z y ż b y  p. L i g o ń  b y ł  zda n ia ,  że  k w e ­
s t ię  ż y d o w s k ą  w i n n i ś m y  r o z w i ą z a ć  s t o w a r z y s z a j ą c  
s ię  z ż y d a m i ,  j ak  to ra d z i  o b r z e z a n y  je g o  p r z y j a ­
ciel? P r o s i m y  te d y  o ł a s k a w e  p o i n f o r m o w a n i e  n as  
o t jrm o r z e z  r ad io .  Ten co zaw sze
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Front młodzieży.

Bezwzględna walka z marksizmem.
M ł o d z i e ż  P o l s k a  coraz bardziej odwraca się od tru­

jących idei żydowskiego m arksizm u ja k  i bezbożnego 
kom unizm u. Nie  t y lk o  z a g r a n i c ą ,  l ecz  i w P o l s c e  
d u s z a  l u d u  woła o wielka ideę, realny  —  radykalny  
program i powołanego Wodza ludu.

S o c ja l iz m ,  k o m u n i z m  i w szystkie brzestarzałe  
partie są dla duszy ludu ja łow e bez realnego programu. 
W s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a  p r z e s t a r z a ł e  już  z b a n k r u t o ­
w a ły ,  a n a w e t  S t r o n ic tw o  N a r o d o w e  jes t  rozbite na 
kilka  w zajem nie zw alczających się różnych grup.

S o c ja l i zm  i k o m u n i z m  ja k  też  d r u g a  i t rzecia 
m i ę d z y n a r o d ó w k a  n ie  jes t  już  w s z ę d z i e  j e d n o l i t a  
i w e w n ę t r z n i e  t a k ż e  rozbi ta .  S ł u szn ie  p i s ze  o s o c ­
ja l i zm ie  „ G ł o s  N a r o d u " :

„ K t o ś  p o w i e d z i a ł ,  ~e so c j a l iz m  s ta ł  się 
o b e c n i e  — r ó ż o w y m  z c z e r w o n e g o .  W ł a ś c i w i e  
jest  inacze j ;  so c j a l i z m  r o z c z e p i ł  s ię  n a  k i lku  
k o lo ró w .  Z .o s ta wia jąc  n a  b o k u  k o m u n i z m ,  m o ­
ż e m y  w so c ja l i z m ie  p o l s k i m  w y r ó ż n ić  k i lka  
ode  cni .

O d k r y j e m y  w i ę c  w  n i m  o d c i e ń  b a r d z o  
c z e r w o n y ,  t zw.  le w ic ę  P P S . ,  m y ś l ą c  o „ w s p ó l ­
n y m  f r o n c ie "  z k o m u n i s t a m i  (pp .  B a n ic k i ,  Du- 
b ;os  i in.). S p o t k a m y  da le j  o d c i e ń  różow y;  
a w  ę c  k i e r u n e k  o d r z u c a j ą c y  f ron t  z k o m u n i ­
s ta m i ,  a z m i e r z a j ą c y  d o  z j e d n o c z e n i a  cale> r a ­
d y k a l n e  lew icy ,  —  p p .  Z a r e m b y  i C z a p i ń s k i e ­
go.. ,  W r e s z c i e  o d c i e ń  p r a w i e  b ia ły ,  k tó r y  p i ó ­
r e m  p. N i e d z i a ł k o w s k i e g o  t ł u m a c z y ,  że  d e m o ­
k r a c j a ,  a soc ja l iz m,  to —  j e d n o .

G d z i e  indz iej  j e s t  j e s z c z e  b ie l szy  s o c j a ­
l izm.  N p .  w  Belgi i  s o c ja l iz m  d e  M a n a ,  k t ó r y  
Z e e l a n d a ,  k o n s e k w e n t n e g o  ka to l ik a ,  o t a c z a  n a j ­
w y ż s z y m  s z a c u n k i e m ,  •—- w  p a ń s t w a c h  s k a n ­
d y n a w s k i c h ,  gd z ie  soc ja l izm w ł a ś c iw ie  n i e  
w ie le  już z M a r k s e m  m a  w s p ó '  lego.

S o c j a l i z m  jes t  w ię c  r o z ł o ż o n y  w e w n ę ­
t rzn ie . "
Do  t e g o  się oc z y w iś c ie  soc  a l izm n ie  p r z y z n a j e .  

A r t y k u ł y  p e ł n e  są,  j a k  z w y k l e  s z u m n y c h  f r a z e s ó w  
i b u ń c z u c z n y c h  p r o r o c t w ,  d o  k tó ry c h  ś w ia t  s ię już  
d a w n o  p r z y z w y c z a i ł  i kt< e się n ig d y  n ie  s p r a w d z a j ą .

T r o c h ę  racj i  j e s t  j e d n a k  w  ty c h  a r t y k u ł a c h  
s o c j a l i s ty cznych ,  w k t ó r y c h  m ó w i  s ię  o m e t o d a c h  
s k u t e c z n e j  walk i  z k o m u n i z m e m  i w o g ó l e  o p s y ­
cho logi i  m a s .  T u  soc ja l i śc i  m o g l ib y  p o w o ł y w a ć  się 
n a  P i ł s u d s k i e g o ,  k tó ry  w  r. 1897 w y d r u k o w a ł  a r t y ­
k u ł  o 1 maja ,  P i ł s u d s k i  o m a w i a ł  r z e k o m y  „ s p o k ó j "  
w ś r ó d  m a s  r o b o t n i c z y c h ,  o k t ó r y m  p i s a n o  w r a p o r  
t a c h  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y u i y c h  i t w i e r d z i ł .

N aw et żandarm i p rzy sz li do przekonania, ze  
sam ym i środkami policyjnym i, aresztowaniami, wię­
zien iam i, w ysyłaniem  na S yb ir nie powstrzym ają

stałego rozwoju świadomości w polskich masach pra­
cujących."

O byw atel

Socjalizm Komunizm.
Za Panią MatKą pacierz.

B a r d z o  n i e p r z y j e m n i e  j e s t  p o ł o ż e n i e  P. P. S. 
Z  d u c h a  i t r ady c j i  o b c a  m o s k i e w s k i e j  k o m u n i e - - c o ­
raz ba rd z ie j  p o d l e g a  b e z w i e d n i e  jej  w p ł y w o m .  
U j a w n i e n i a  s ię  to m. in. w  s ł o w n i c t w i e  — i co za- 
t y m  idzie  — w p o j ę c i a c h  i oce n ie  p e w n y c h  z jawi sk  
i p r ą d ó w  p o l i ty czn ych .  T e m u  w ł a ś n i e  t e m a t o w i  
p o ś w i ę c a  „ G a z e t a  P o l s k a "  a r t y k u ł  p. t. „ W p ł y w  
k o m u n y  a s t r a s z a k  fa sz in te rn u " .  C z y t a m y :

P o z w o l i m y  s o b ie  zwró c i ć  u w a g ę  n a  j e d e n  
je szcze  m o m e n t .  U c h w a ł y  r a d o m s k i e  p o w t a r z a ­
ją  u p o r c z y w i e  t e r m in  „ f a s z y z m  m i ę d z y n a r o d o ­
w y " .  W i d z i m y  w t y m  z n o w u  b e z k r y t y c z n e  
p o w t a r z a n i e  o b c e g o  s ł o w n i c t w a ;  a le  So wie t y ,  
czy  K o m i n t e r n ,  j a k  już  w sk a z a l i śm y ,  o p e r u j ą  
t y m  t e r m i n e m  n a  o z n a c z e n i e  p e w n e g o  k o m ­
p l e k s u  w r o g ó w  Z . S . R . R  P r z e c i e ż  P .P .S .  t ego  
k r y t e r i u m  n ie  p r z y jm u je ?  C z y ż b y  z a t y m  s t r o n ­
n i c t w o  „ R o b o t n i k a "  u z n a w a ł o  i s tn i en ie  jak i e j ś  
ce n t r a l i  m i ę d z y n a r o d o w e j  „ f a s z y z m u "  n a  w z ó r  
n i e w ą t p l i w i e  i s t n ie ją c e g o  K o m i n t e r n u ?

A l e  —  w  t a k im  raz i e  —  p y t a m y ,  gd z ie ż  
j e s t  ó w  s t r a sz l iw y „ f a s z in te r n "  jak i  j es t  j eg o  
a d r e s  G d z i e  jest  w P o l s c e  o r g a n iz a c ja  „ ś le p o  
i n i e w o l n i c z o  u z a l e ż n i o n a "  o d  t e g o  „ fa sz in ­
te rn u " ?
Nie  ś w i a d c z y  d o b r z e  o s a m o d z i e l n o ś c i  u m y ­

s ło w e j  cz ło w ie k a ,  k i e d y  p o w t a r z a  „ za  p a n i ą  m a t k ą  
p a c i e r z "  — a  cóż  d o p ie ro ,  k i e d y  p o w t a r z a  z a  p a ­
n ią  m a c o c h ą !

W arszaw ski Kurier Poranny.

Komunikat redakcji.
Poszukiw ani w  całej P o ls c e :

1) W spółpracow nicy  i korespondenci z poda­
niem  honorarium

2) u czciw i akw izytorzy ogłoszen iow i, ideow i or­
ganizatorzy m iejscow ych  kolportażów  „Fron­
tu  P olski Zbudzonej .

3) sprzed aw cy gazet za zabezpieczen iem .
4) bojow cy  o lep sze  Jutro P olski i S łow iańsz­

czyzn y , jako w sp ółp racow n icy  redakcji.
Redakcja.
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